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Trzynasta Niedziela Zwykła
Rok C
3. NIE OGLĄDAJ SIĘ WSTECZ
1. Trzej naśladowcy Jezusa. Odpowiedź na powołanie.
2. Pokusa oglądania się wstecz. Dowody wierności.
3. Jak być wiernym własnemu powołaniu. 
3.1 Czytania z dzisiejszej Mszy św. pomagają nam zastanowić się nad wymogami naszego powołania do służby Bogu i ludziom. Pierwsze czytanie (1 Krl 19, 16b. 19-21) ukazuje, jak na górze Horeb Bóg posyła Eliasza do Elizeusza, aby namaścił go na proroka Jahwe. Eliasz zszedł z góry i zastał Elizeusza przy orce. Podszedłszy do niego, zarzucił na niego swój płaszcz, wyrażając przez ten gest, iż Bóg bierze go na swoją wyłączną służbę. Elizeusz odpowiedział chętnie i bez reszty, nie pozostawiając za sobą niczego, co by go zatrzymywało: wziął parę wołów, złożył je na ofiarę, a na jarzmie wołów ugotował ich mięso i dał ludziom, aby zjedli. Następnie zabrał się i poszedłszy za Eliaszem, stał się jego sługą...
W dzisiejszej Ewangelii św. Łukasz (Łk 9, 57-62) ukazuje trzech ludzi, którzy chcieli zostać naśladowcami Chrystusa. Pierwszy podszedł do Jezusa, gdy szli drogą w długiej, ostatniej podróży do Jerozolimy i na Kalwarię. Wielka wydaje się gotowość tego nowego ucznia: „Pójdę za Tobą, dokądkolwiek się udasz” – mówi Nauczycielowi. Wobec takiej wielkoduszności Pan chce mu jasno uzmysłowić, jakie czeka go życie, jeżeli rzeczywiście za Nim pójdzie, aby się nie rozczarował. Posłannictwem Chrystusa jest ustawiczna wędrówka w głoszeniu Ewangelii i niesieniu zbawienia wszystkim, dlatego „Syn Człowieczy nie ma miejsca, gdzie by głowę mógł oprzeć”. Tak ma wyglądać życie tych, którzy idą za Nim, muszą być oderwani od rzeczy, a ich gotowość winna być całkowita.

Drugiego człowieka powołuje sam Pan: „Pójdź za Mną” – powiada do niego. Ten potencjalny uczeń, który jest zaproszony do pójścia za Nauczycielem, chce posłuchać wezwania, ale nie natychmiast. Myśli o odpowiedniejszym czasie, ponieważ ma jakąś sprawę rodzinną do załatwienia. Nie zdaje sobie sprawy, że najstosowniejszy czas jest właśnie wtedy, kiedy Bóg wzywa, aby pójść za Nim. Na pozór może się wydawać, że okoliczności towarzyszące powołaniu wskazywałyby na przesunięcie swego oddania się na potem. Bóg ma wyższe plany wobec ucznia i wobec tych, którzy idąc za Nim pozornie poniosą jakieś straty. Od wieków przygotował wszystko, aby z tego wybraństwa wynikło dobro dla wszystkich. Gotowość naśladowcy Chrystusa winna być natychmiastowa, radosna, pełna wyrzeczenia, bezwarunkowa. Zwlekanie z oddaniem się Jezusowi, który przechodzi obok nas, może oznaczać, że później, kiedy będziemy chcieli do Niego się zbliżyć, już Go nie spotkamy. Pan idzie swoją drogą. Gdy Chrystus domaga się oddania, poważnym przewinieniem jest uleganie „pokusie opóźnień”
.
Bóg powołuje każdego z nas w szczególnych okolicznościach. Zastanówmy się w naszej dzisiejszej modlitwie, czy na to szczególne powołanie Chrystusa odpowiadamy z gotowością, oderwaniem się, bez stawiania warunków.
3.2 Trzeci z uczniów (mówi o nim jedynie św. Łukasz) wstecz się ogląda, bo chce pożegnać się ze swoimi w domu. Może chce po raz ostatni pobyć ze swoją rodziną. Wydaje się, że już przyłożył rękę do pługa, że jest zdecydowany do pójścia za Nauczycielem. Ale wołanie Pana jest zawsze pilne, ponieważ żniwo jest wielkie, a robotników mało. A są plony, które się niszczą, ponieważ nie ma komu ich zebrać. Zatrzymywanie się, oglądanie się wstecz, mówienie „ale” oznacza to samo. Jezus powiada mu: „Ktokolwiek przykłada rękę do pługa, a wstecz się ogląda, nie nadaje się do królestwa Bożego”.
Nowa praca, do której jest powołany, jest trudna jak orka w Palestynie lub w twardej ziemi nad brzegami Jeziora Genezaret. Gdy przyłożyło się rękę do pługa, nie można oglądać się wstecz. W chwili, gdy Pan zawoła, nie można już się odwracać. Żebyśmy byli wierni i szczęśliwi, patrzmy na Jezusa (Hbr 12, 2), jak biegacz, który po rozpoczęciu biegu nie rozprasza się na inne sprawy, lecz dąży ku mecie, i jak oracz, który ma przed oczyma jeden punkt i ku niemu kieruje pług. Jeżeli spojrzy wstecz, bruzda będzie krzywa.
Czasami pokusa oglądania się wstecz może wynikać z własnych ograniczeń, ze środowiska, które szokuje podobne zaangażowanie, z postępowania osób, które winny być przykładem, a nim nie są, dając do zrozumienia, że bycie wiernym nie jest podstawową wartością człowieka. Kiedy indziej ta pokusa może pojawić się z braku nadziei, gdy widać, że mimo wysiłków i ciągłej walki świętość jest stale daleka. „Po początkowym entuzjazmie rozpoczęły się wahania, niezdecydowanie, obawy. – Martwią cię studia, rodzina, problemy ekonomiczne, a przede wszystkim myśl, że nie potrafisz, że może nie służysz, że brak ci doświadczenia życiowego.
Dam ci skuteczną radę, aby pokonać obawy – pokusy diabła lub pochodzące z twego braku wspaniałomyślności: «Wzgardź nimi», wyrzuć ze swej pamięci te wspomnienia. Nauczył tego w sposób stanowczy Mistrz dwadzieścia wieków temu: «Nie oglądaj się wstecz!»”
. Natomiast w tych sytuacjach, kiedy może pojawić się tęsknota, musimy patrzeć na Chrystusa, który nam mówi: „Bądź wierny, idź”. I zawsze, kiedy nasze spojrzenie zwraca się ku Jezusowi, posuwamy się znacznie w drodze. „Nie ma nigdy dostatecznych powodów, by oglądać się wstecz”
.
„Oglądanie się wstecz – poucza św. Atanazy – to posiadanie jedynie zmartwień i powrót do upodobania w rzeczach tego świata”
. To letniość, która wdziera się w serce człowieka, który nie ma oczu utkwionych w Panu. To pustka w sercu, której nie wypełnia Bóg i szlachetne sprawy naszego powołania.

Oglądanie się wstecz z tęsknotą i smutkiem za tym, co się pozostawiło, za tym, co mogło być, może w wielu wypadkach oznaczać złamanie się lemieszy u pługa albo przynajmniej zaoanie krzywo bruzdy, czyli powierzonej nam misji. A w misji nadprzyrodzonej, do której wszystkich nas wzywa Pan, stawką są dusze.

Chcemy mieć oczy jedynie po to, żeby patrzeć na Chrystusa i na wszystkie szlachetne rzeczy w Nim. Dlatego możemy powiedzieć za psalmem responsoryjnym: Pan mym dziedzictwem, moim przeznaczeniem. Ty ścieżkę życia mi ukażesz, pełnię Twojej radości i wieczną rozkosz po Twojej prawicy (Ps 16(15), 11). „Ścieżką życia” jest własne powołanie, na które winniśmy patrzeć z miłością i wdzięcznością.

3.3 Duch Święty poprzez św. Łukasza zechciał powtórzyć nam słowa Jezusa do tych trzech uczniów, byśmy je zastosowali do powołania, które otrzymaliśmy od Boga.

Człowieka określa otrzymane powołanie. Każdy człowiek jest tym, do czego został przez Boga stworzony, a życie ludzkie nie ma innego sensu niż poznawanie i dobrowolne pełnienie woli Bożej. Człowiek realizuje się albo zatraca w zależności od tego, czy w swoim życiu wypełnia konkretny plan, który ma wobec niego Bóg. Wszyscy otrzymaliśmy powołanie, czyli wezwanie do poznania Boga, do uznania Go za źródło życia, zaproszenie do zażyłości z Nim, do osobistego obcowania, do modlitwy. Otrzymaliśmy wezwanie do uczynienia Chrystusa ośrodkiem własnego istnienia, do naśladowania Go, do podejmowania decyzji zawsze zgodnych z Jego wolą. Zostaliśmy wezwani do radykalnego przezwyciężenia własnego egoizmu, do budowania braterstwa i prowadzenia owocnego apostolstwa oraz powodowania, aby inni mogli poznać Boga. Ponadto jesteśmy wezwani do rozumienia tego, że wszystko to należy urzeczywistniać we własnym życiu w zależności od sytuacji, w której Bóg nas postawił i w zależności od posłannictwa, które każdy osobiście ma wypełnić. „W ciągu wieków pojęcie powołania było zarezerwowane wyłącznie dla stanu kapłańskiego i zakonnego. Sobór Watykański II przypominając nauczanie Pana – bądźcie więc doskonałymi jak doskonały jest Ojciec wasz niebieski (Mt 5, 48) – odnowił powszechne wezwanie do świętości (...). Bóg wzywa do świętości wszystkich ludzi i wobec każdego z nich ma szczegółowe plany. Stanowią one powołanie osobiste, które każdy powinien rozeznać, przyjąć i rozwinąć”
.

Wierność własnemu powołaniu wymaga odpowiedzi na wezwania, które Bóg kieruje do nas w ciągu całego życia. Zazwyczaj chodzi o codzienną wierność w drobnych rzeczach, o miłowanie Boga w pracy, w radościach i cierpieniach, które niesie nasza egzystencja. Stanowczo musimy odrzucić to, co w jakiś sposób może doprowadzić nas tam, gdzie nie będziemy mogli spotkać Chrystusa. Wierność opiera się na wielu podstawowych cnotach, bez których podążanie za Nauczycielem byłoby trudne lub niemożliwe. Wymaga ona pokory, aby uznać, iż mamy nogi z gliny – jak ów posąg, o którym mówi Księga Daniela (por. Dn 2, 33). Wierność wymaga także roztropności i szczerości, które są następstwami pokory. Wymaga miłości i braterstwa, które nie pozwalają nam zamykać się w sobie oraz ducha umartwienia, który prowadzi do umiarkowania, wstrzemięźliwości, walki z wygodnictwem, rezygnacji nie zaprawionej z goryczą, która oddala od Pana. Wierność wymaga ducha modlitwy, który pozwala nam rozmawiać z Bogiem jak z Przyjacielem, Przyjacielem całego naszego życia. „Ten, kto nie przestaje iść naprzód – poucza św. Teresa – chociaż późno, dochodzi. Zaniechanie modlitwy oznacza utratę drogi”
.
Powiedzmy Panu, że chcemy być wierni, że nie pragniemy niczego innego, jak iść za Nim blisko w dobrych i złych godzinach. On jest osią, wokół której obraca się nasze życie, jest ośrodkiem, ku któremu zwracają się wszystkie nasze działania. Panie, bez Ciebie nasze życie byłoby klęską i zabłąkaniem.
Na koniec naszej modlitwy zwróćmy się do Panny Wiernej, naszej Matki, Najświętszej Maryi Panny.
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